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(Dokończenie.)

To co tu w górach nazywają alpam i, są to pastwiska
0 tyle odległe od osad ludzkich, że na nie bydło na całe 
miesiące wysełać potrzeba, leżące w granicach klimatu gór­
skiego, a więc po nad 1400 m. Są tu też przestrzenie nie spa­
sane, ale koszone na siano, tak zwane sianożęcie alpejskie, 
gdzie dostęp dla bydła trudny, gdzie się często skały sta- 
czają, albo wody brak — czasem też zupełnie normalnie 
położone obszary, przeznac/.one na dostarczanie siana na 
zimową porę. Siano to nazywa się „chudem sianem" w od­
różnieniu od „tłustego siana" z łąk nawożonych. Ilościowo 
jest wydatek jego mały; są przestrzenie dające siano tylko 
co drugi rok, a nawet co trzy lub cztery lat. Przeciętnie 
takie sianożęcia nie dają więcej;siana, jak pastwiska alpej­
skie, a więc około 360 hg z hektara. Jakościowo jednak 
jest to siano delikatne , pożywne i sm aczne, ta k , że stosun­
kowo mała jego ilość wystarcza, aby się bydlęta nasyciły
1 dawały pożytek. Z analiz chemicznych owego siana wynika, 
że w porównaniu do siana z łąk dolinowych, odznacza się 
ono zamożnością w tłuszcz, wodowęglany a mało zawiera 
włóknika, jest przeto łatw iej, prędzej i lepiej trawionem, 
zkąd pochodzi jego wysoka pożywność, a zarazem i niebez­
pieczeństwo gwałtownych napadów apoplektycznych u bydląt, 
któreby go za wiele spożywały, nie mając należytego ruchu 
i czystego powietrza.

Sianożęcie alpejskie, zwłaszcza zaś rok rocznie koszone, 
są zwykle własnością poszczególnych gospodarzy, albo ca- 
fej gminy. Sianokosy odbywają się od połowy lipca do koń­
ca sierpnia, zależnie od położenia i wysokości, a siano do- 
piero w zimie na saniach dostaje się w doliny.

O pastwiskach alpejskich była już mowa, że jakość 
ich zależy od postaci, położenia, wysokości i geognostycz- 
nego składu otaczających je  górskich łańcuchów. Ponieważ 
te góry są bardzo wyniosłe, przeto i pastwiska leżą w stre­
fie, gdzie przyrost traw bujnym być nie może, dla tego też 
większa część pastwisk alpejskich przydatną jest tylko dla 
jałownika lub owiec, podczas gdy krowy dojne z cielętami 
pozostają w domu.

W obec małej wydatności pastwisk alpejskich nic nie 
jest dziwnego, że ich właściciele i użytkujący z nich mu­
szą się zadowolnić jak najskromniejszem zagospodarowa­
niem takowych, jeżeli w ogóle chcą mieć jakiś dochód. 
Dla tego też 10°/o tych pastwisk nie mają ani stajni dla 
bydła, ani szałasów dla pasterzy. Gdzie zaś środki na to 
pozwalają, są i porządne szałasy i stajnie i stodoły na siano, 
nawóz porządnie ułożony, wodociągi i t. p. Nawożą się 
też lepsze kawałki pastwisk i łąk górskich.

Pastwiska alpejskie, w ojczyźnie adygańskiej rasy, są 
przeważnie własnością pewnej grupy gospodar y , lub też 
gminy. Ogólna ich liczba wynosi 320.

Wypęd bydła na alpejską paszę odbywa się od połowy 
do końca czerwca, powrót jego od początku do końca wrze­
śn ia , tak że średnio pozostaje ono w górach do 90 dni. 
Bydło pasie się swobodnie po całej przestrzeni h a l i , która, 
jeżeli nie jest podzielona przez samą natu rą , rzadko kiedy 
rozdzielona przez człowieka. Wody zwykle ma podostat- 
kiem, drzewa często brak.

Gospodarstwo mleczne nad Adygą bardzo mało jest 
rozpowszechnione, a mleczarstwo na niskim stopniu rozwoju. 
Są całe okolice n. p. Passeier, Sarnthal, corocznie na wios­
nę wyprzedające po części swe krowy, aby je nie żywić 
przez lato, a dokupujące znów takowe na zimę, aby mieć 
więcej cieląt. Mleko jest karmą dla cieląt,*) ze zbywające-

*) Charakterystyczną pod tym względom jest nazwa m iejscow a 
dla krów „Ochsenmii tter".
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go robi się nieco m asła, które nie w ystarcza naw et na 
miejscowe potrzeby. Z gospodarstw a mlecznego m ożnaby c iąg ­
nąć większe korzyści, czego widzimy przykłady w V intschgau, 
gdzie okręgowe Towarzystwo rolnicze w Glurus wpłynęło 
na założenie k ilkunastu  spółek m leczarskich, które w praw ­
dzie obchodzą się z m lekiem  podług starego, miejscowego 
systemu, ale robią nie złe in teresa. Pod wpływem zaś 
okręgowego Tow arzystw a w Schlauders rozpow szechniła się 
metoda szwedzka, podnosząc wyżej technikę m leczarską 
w tam tej okolicy. W  innych okolicach prościej obchodzą się z m le­
kiem i w yrabiają m asło w ten sposób, jak i u nas po wsiach 
powszechnie panu je : śm ietana długo sto ji, otrzym uje się 
z niej m asło zjełczałe, w odniste, serow ate , niem iłego 
sm aku , niekonserw ujące s ię , tracące przy wytopieniu 20— 
25%  szumowin i mętów. Z kwaśnego m leka w yrabia  się 
zwykły tw aróg , albo też m ałe se rk i, ferm entujące w se r­
watce, które w ten  sposób stają się lepkie, m aziste i ostrego 
smaku. Tylko na  kilku halach w Y intschgau i U ltem hal, 
dzierżawiący takowe włoscy serkarze wyrabiają sery na 
sposób włoski, ze świeżego niezbieranego mleka.

Dawniej, gdy górne W łochy należały do Austryi, opas 
bydła przynosił znaczny dochód całej dolinie Adygi. Teraz 
idą na opas tylko stare  krowy, zużyte woły, nieudały ja -  
■iownik.Wyjątkowo w okolicach M erann tuczą woły 2 do 4-letnie, 
których mięso sprzedaje się na większych jarm arkach  na 
ś:w. M arcina, św. K atarzynę i św. Tomasza, a w tedy w Me- 
ranie gospodarstw a z całej doliny Adygi zaopatrują się 
w mięso, które wędzone przechowuje się cały rok. Głównie 
trudn i się tym  opasem dolina P asse ie r, która młode woły 
po ukończeniu w iosennych robót posyła na lepsze pastw iska 
a lpejsk ie , a jesien ią  dopasa koniczyną, burakam i, kapustą 
pastewną, kartoflami, śrutow anem  ziarnem , grysem , czasem 
owocami i kwaśnem  mlekiem. W e V intschgau krowy prze­
znaczone na  opas, dostają w jesieni 8 -1 0  tygodni siano i 
s ieczkę, pom ieszaną ze śrutowanem  żytem  i na  tej paszy 
uzyskują wagę do ł/i wyższą od t e j , którą m iały na po­
czątku opasu; woły zaś na tej Karmie po 4 —6 m iesiącach 
uzyskują wagę ‘/3 wyższą od początkowej. W  Sarn thal 
tuczą bydło sianem , obok małego dodatku śrutowanego 
ziarna, gdyż wyborne siano tam tejsze nie wymaga obfitszego 
dodatku silniej odżywczej karm y. W  okolicach M eranu, Lana, 
Bocen, tu  i owdzie tylko opasają wybrakowane bydło sieczką 
ze s ian a , śrótowanem  ziarnem  ze solą, przyczem  Sztuka 
średniej w agi po 5— 6 tyg. przybiera na wadze 50—60 kg. 
W niższej części doliny Adygi są cenną karm ą opasową 
wytłoczyny z w inogron i odpadki pożywienia jedwabników 
wraz z ich odchodami.

Jako bydło pociągowe, oddaje rasa  adygańska m iejsco­
wemu gospodarstw u rolnem u i leśnem u wielkie usługi. 
A7oły przyuczają się do roboty w wieku 1 */a do 1 s/4 lat. 
Do zaprzęgu używa cabr dolina Adygi jeszcze ja rzm a w ło ­
skiego. Je s t to podwójne jarzm o d rew n ian e , opierające się 
o kłąb, z dwoma łukam i d rew n ianem i, które zakładają się 
pod szyję i przymocowują się do górnej części jarzm a za 
pomocą rzem ieni lub łańcuszków, pozostawiając zwierzętom 
swobodne ruchy głową i szyją.

Pozostaje nam  jeszcze wspomnieć o m iejscach zbytu 
adygańskiego bydła. Zwykli handlarze takow ego, głównie 
W łosi, Szwajcarzy, Bawarzy i Szwabi przybywają o pewnym 
czasie do m ie jsca , gdzie stale swój in teres prowadzą i ku­
pują bydło w dom u, rzadziej na ja rm ark ach , słabo uczęsz­
czanych. Największy jarm ark na woły odbywa się w Mals 
i G lurus (Y intschgau) w połowie października i z począt­
kiem listopada, a na krowy i jałów ki z początkiem paździer- 
nikk w L atsch  i Schluderas. W  M eranie ja rm ark  na św. 
K atarzynę je s t największy, a na ostatnim  zakupili włoscy 
iiandlarze przeszło 300 wołów. W L ana je s t ja rm ark  na 
św. M arcina , na który przychodzą piękne bydlęta z doliny 
U lten. D la dolnej części doliny są jesienne jarm ark i 
w Bocen.

M iejscam i zbytu dla adygańskiego bydła są te okolice 
w łasnego kraju, które chowu nie prowadzą, jak  to było po­
wyżej wymienione. N astępnie górne W łochy, zakupujące 
głównie woły, Szw ajcarya i Bawarya przew ażnie krowy i 
ja łów ki, dla powiększenia swych stad bydła Graubiinden 
i Algau.

Ceny podlegają wahaniom, zależnie od konjunktur h a n ­
dlowych tak  w kraiu jak  i za granicą. Ś rednie ceny w do­
linie niższej Adygi są następujące: para  wołów roboczych 
(3— 5 letnich) 280—400 z ł . , m łoda krowa w pełni dojąca 
się 125 — 175 zł., buhaj 1 */* — l wj roczny 125—280 zł. 
W dolinie górnej Adygi t. j. we V intschgau ceny bydła są 
niższe. Rocznie wywóz bydła z m iejsc jego chowu wynosi 
około 5000 sztuk, z czego znów 66 prc. im portują W łochy.

Takim je s t ogólny obraz bydła i w arunków jego  chowu 
w kraju adygańskim  w Tyrolu. Mając go przed sobą, nie 
możemy w żaden sposób pominąć pytania, czy ra sa  ta  dla 
naszego kraju byłaby pożyteczną? Kto zna stosunki nasze­
go kraju, ten  niewątpliw ie odpowie, że pożyteczną być m o­
głaby, ale doradzać naszym  hodowcom nie będzie, aby ją  
sprowadzali. W szak u nas tyle wydano pieniędzy na sp ro ­
w adzenie szlachetnego' rasow ego bydła, a tak  mało na po­
lepszenie produkcyi paszy, tyle robiono prób najdziw aczniej­
szego krzyżowania różnych ra s , a tak mało uzyskano rezul­
tatów  popraw y swojskiego bydła za pomocą obcej krwi, że 
niem ożna sum iennie doradzać czynienia nowych experym en- 
tó w , nie będąc przekonanym  o ich dobrym skutku. Zresztą 
próbowano już do nas sprowadzać tyrolskie b y d ło , tylko 
nie adygańska ra sę , która ja k  widzimy, m a wiele przym io­
tów właściwych naszem u bydłu, z wielu względów do niego 
podobn : wyborna do roboty, wytrzym ała, nieźle się tuczy, 
n iew ybredna, obfitą mlecznością nie ce lu je , ale daje dobre 
mleko. Jeżeli tem i przym iotam i zbliża się do naszego bydła, 
to znów wyższą je s t od niego pod względem wczesnego 
rozwoju ciała, i rozmiarów do jakich d o ra s ta : celuje w łaśnie 
tem, czem nasze bydło mocno grzeszy. Czemuż więc n a ­
szym hodowcom, którzy n ia raz tak daleko po świecie szla­
chetnego bydła szukali, nie wpadła pod uwagę ta  właśnie 
rasa, nie tak bardzo odległa ? Oto dlatego, że uszlachetnianie, 
poprawa bydła była u nas bardziej rzeczą am atorstw a, ani­
żeli dobrze zrozumianej potrzeby. Jakże bowiem inaczej 

i  możnaby zrozumieć tę okoliczność, że k r a j , którego warunki
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przyrodzone i gospodarskie wychowały podolską rasę i mniej 
lub więcej zbliżone do niej odmiany bydła, uważał za sto­
sowne sprowadzać, jako materyał hodowlany, Holendry (!) 
Shorthorny (!) Tak jest — szukali nasi hodowcy po świecie 
dobrego bydła, ale co było właściwie to dobre bydło, tego 
nie wiedzieli.

Nie było więc wcale zamiarem niniejszego artykułu 
doradzać naszym hodowcom sprowadzanie rozpłodników ady- 
gańskiej rasy. Cel jego jest inny: zamierzał on przedsta­
wić, jak wygląda chów bydła prowadzony dość jeszcze pri- 
m ityw nie, ale pomimo to świadomy swego celu. Sądzimy, 
że z tego względu może być bardzo pouczającym i dać wy­
jaśnienie na pytanie, tak często u nas stawiane: „dla czego 
innym tyle rzeczy się udaje, a nam nic udać się nie chce?"

Meran w grudniu 1885.
Dr. S. Kruszyński.

W i a d o m o ś c i  z O d d z i a ł ó w .

Z Oddziału bobreckiego

Podnoszenie produkcyi kartofli w Galicyi za 
pomocą stacyi doświadczalnych.

napisał 

^ ILHEL/vi j3 lS C H O F .

Między środkami zapobiegawczymi, mającymi się przy­
czynić do wydobrzenia rolniczego przesilenia i zależącymi 
od woli samego rolnika, na wybitnem miejscu umieścić na­
leży, przy jako tako sprzyjających warunkach gruntowych 
i klim atycznych, podniesienie surowej produkcyi intenzy- 
wniejszą i raeyonalniejszą uprawą. Orzeczenia zwoływa­
nych w roku ubiegłym rolniczych i ekonomicznych kon­
gresów i ankiet zbiegają się w tern, że ratunku przed gro­
żącą ekonomiczną ruiną szukać należy przedewszystkiem 
w wydoskonaleniu obrotu tak w kierunku rolniczym jako- 
też technicznym, przyczem baczyć należy na słuszny stosu­
nek między kosztami produkcyi i wartościami produkowa­
nemu Jak  są niskie przecięciowo plony rolne w Austro- 
Węgrzech , widzimy z porównawczych wykazów statystycz­
nych, w których nasza Monarchia zajmuje bardzo skromną po- 
zycyę. Głównym powodem tego są względnie nadzwyczaj 
niskie plony rolne wschodnich prowincyi, mianowicie 
Galicyi.

Że nasza produkcya rolna dałaby się jeszcze bardzo 
spotęgowąó pojedynczymi i tanimi środkami: staranniejszą 
i nmiejętniejszą wyprawą roli, wyborem lepszego nasienia 
i plenniejszych odmian, jest uznanym faktem. Dla spotęgo­
wania zaś całej rolniczej produkcyi Gaiicyi jest największej 
doniosłości produkcya kartofli, bo od niej prawie wyłącznie 
zależy kwitnienie jedynego rolniczego przemysłu w kraju.

Zaprzeczyć nie można, że dla tej gałęzi produkcyi nie 
skąpią staranności wielcy w łaściciele, po części i drobni.

Gdy plony kartoflowe ostatnich wilgotnych lat co do ilości 
były jeszcze średnio zadowalniające, to za to jakość byłe, 
wcale niezadowalniająca, gorzelniane bowiem kartofle wy­
kazywały zawartość skrobii tylko 12 do 18°/0 , z czego w y­
nika, że osiągano tylko 6 do 8 l absolutnego alkoholu (7*7 
do 9-6 l na 80° Trail.) Od czasu zaniknięcia cebulek, od 
znaczających się wielkimi plonami i wysokim procentem 
skrobii, a zniszczonych w ostatnich wilgotnych latach cho­
robą, nie znachodzi się w kraju o ile wiemy, żadna odmiana 
kartofli, któraby w k a ż d y m  w z g l ę d z i e  odpowiadała 
przemysłowi gorzelniczemu. Nawet tak wiele obiecujące 
ijobecnie najbardziej u nas rozpowszechnione G l e a s o n y ,  do 
niedawna zachowujące się odpornie przeciwko grzybkowi 
PhytojpJithora infestans, nawiedzone zostały tą klęską w roku 
przeszłym. Oprócz tego zarzucają tej odmianie — czy słu­
sznie czy niesłusznie, to ostatecznie jeszcze nie roztrzy- 
gnięte — że wywiera szkodliwy wpływ na zdrowie zwierząt, 
mianowicie, że wskutek zawartości solaniny, mającej się 
wytwarzać w niedojrzałych późnych kartoflach, braha z nich 
wywołuje, względnie potęguje grudę.

Ponieważ podczas przeszłorocznej kampanii gorzelnianej 
w całym kraju grasowała gruda brażana i to występowała 
najintenzywniej w tych oborach opasowych, gdzie brahę 
z Glasonów wyłącznie skarmiano, wyrządzając znaczne szkody, 
dlatego w tegorocznej kampanii trzymali się dzierżawcy 
stajni opasowych bardzo rozerwowano i brahę pozbyć było 
trudno nawet za połowę cen, dawanych w roku ubiegłym.

W obec okoliczności, że u nas stosunki klimatyczne 
i gruntowe, z wyjątkiem niektórych okolic, w ogóle nie 
bardzo sprzyjają pomyślnemu udawaniu się kartofel i że 
w kraju nie mamy obecnie żadnych odmian kartofel, któ- 
reby swoje dobre własności zatrzymywały przez kilka okre­
sów wegetacyjnych, przeto jest nadzwyczaj ważnem naby­
wanie nowych wypróbowanych gdzie indziej odmian, i 
próbowanie ich u nas na stacyach doświadczalnych, ażeby 
znalezione, dla okolicy najodpowiedniejsze odmiany dalej 
uprawiać. Że to nie może być zadaniem pojedynczego czło­
wieka, ale Oddziałów Towarzystwa gosp. gal., które dla 
dobra swych okręgów powinny zarządzać takie próbne kul- 
tury, nie podlega wątpliwości. Wskażemy w tym względzie 
na baczność, jaka zwracają na uprawę kartofel w północno- 
zachodnim Szląsku, wywołaną stacyami doświadczalnemu

Komitet centralny Towarzystwa gospodarskiego gal. 
sprowadz'1 wprawdzie przed dwoma laty kilka odmian kar­
tofli od znakomitego hodowcy kartofel Paulsena w Nassen- 
grund i rozdzielił je  między kilku gospodarzy dla wypró­
bowania. To jednak jest niewystarczające, bo doświadczenia 
są za odosobnione i za mało praktycznie zastosowane by­
wają. O ile wiemy, ze wszystkich Oddziałów Towarzystw 
gosp. galic. tylko jeden Oddział bobrecki utworzył pod kie­
runkiem podpisanego w dobrach JE . hrabiego Alfreda Po­
tockiego (w Chlebowicach) stacyę doświadczalną, jak na 
teraz pod kartofle, kompletującą tamtejszą dworską stacyę 
doświadczalną. Celem tej stacyi jest wypróbowanie nowych 
odmian kartofli i rozmnażanie tych, które się specyalnie dla 
warunków klimatycznych i gruntowych Oddziału nadają
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bądź jako gorzelniane bądź jako stołowe, wreszcie dla ogól­
nych stosunków krajow ych zdają się być odpowiednie, ażeby je 
potem  oddawać po cenach miejscowych gospodarzom.

Poniżej podamy wyniki pierwszorocznych doświadczeń. 
Odpowiednio do ogólnego charakteru gleby Oddziału bo- 
breckiego, posadzone były kartofle na szare j, w pruchnicę 
dosyć ubogiej glinie z nieprzepuszczalnym  podgruntem  po 
pszenicy, k tórą poprzedził bobik na polu średnio silnie zna- 
wożonem pognojem stajennym . Pole było średnio żyźne. 
Przygotowano go gruntow nie trzyrazow ą orką z odpowied- 
nem  bronow aniem , jak  to je s t  zwykle na dw orskich folwar­
kach. (Pierw szą orkę wykonano zaraz po zbiorze pszenicy 
na  5 cm ,  d rugąw późnej jesien i na 18 do 20 cm ,  trzecią  na 
wiosnę na  15 cm). Kartofle posadzono 1. m aja na krzyżowo 
m arkierow anem  polu pokrywając lekko okopywaczem. Odstęp 
rzędów był 68 cm, odstęp kartofel na rzędzie 45 cm.

Pielęgnow anie podczas wegetacyi było podobne zupeł­
nie jak  na tej samej parceli upraw ianych Gleasonów, a więc 
jednorazow e obsapanie ręczne, jednorazow e przejście na 
poprzek gracą konną i trzyrazowe kolejne ogarnięcie płuż- 
kiem. W egetacya kartofli odbyła się pod najniekorzystniej­
szymi stosunkam i m eteorologicznymi. Od 8. do 20. m aja 
było ciągle zimno z deszczem , potem do 20. czerwca upał 
i posucha do tego stopnia , że tw ardą skorupę, która się 
była utworzyła, m usiano ręcznem i narzędziam i kruszyć, ażeby 
kartofle m ogły powschodzić. D nia 26. czerwca, 8. i 9. lipca 
silne gradybardzo uszkodziły już do kw itnienia zabierające się 
karto fle , wreszcie mocne ulewy zamuliły i obnażyły w tym  
sam ym  czasie krzaki do tego stopnia , że co do zbioru 
można było przewidywać najujem niojszy rezultat. Gdy po­
tem  n asta ła  więcej sprzyjająca, ale zawsze m okra pora, 
odrodziła się potłuczona natka kartoflow a, poczem dalszy 
rozwój aż do dojrzenia odbywał się bez przeszkody stosun­
kowo tak pomylnie, że wynik kopania w porów naniu z Gle- 
aso n am i, był niespodziew anie korzystny odnośnie do wię­
kszości dla nas najw ażniejszych kartofli gorzeln ianych , jak  
to się przekonać można z zestaw ienia tabelarycznego, dołą­
czonego do niniejszej relacyi.

Zestaw ienie w tej tabeli wykazuje o ile m ożna prze­
glądowo w artość każdej odmiany z o so b n a , mianowicie od­
miany późne Faulsena od 1 do 8 (Achilles, H erm ann, Odin, 
A nderssen , A urora , H erta  i A m arant) wykazują się jako 
najodpowiedniejsze do naszych celów. Odznaczają się one 
wysokim procentem  sk ro b ii, który zachowały w pierwszym 
roku doświadczalnym  prawie niezm iennie pomimo jaknaj- 
niekorzystniejszych stosunków wegetacyjnych, zadowalniającą 
ilością plonu, odpornością w obec zgnilizny i odpowiedniością 
dla cięższych wilgotnaw ych gleb. O statnia okoliczność je s t 
za le tą , dla naszych stosunków największego znaczenia. 
Odm iany te są nie tylko doskonałem i kartoflami gorzelnia- 
nem i, ale po większej części wcale sm acznem i stołowemi.

Oprócz odmian w tabeli wspomnianej przytoczonych 
upraw iano jeszcze kilka innych stołowych, jak  S n o w f l a k e ,  
W h i t e ,  E l e p h a n t ,  A u g u s t  s i l n y ,  S c h o o l m a s t e r ,  
które je d n a k , jako wym agające gleby lżejszej i suchszej, 
w cięższych glebach nie dają zadaw alniających plonów.

W ypróbowane, szczególnie na  gorzelnię przydatne od­
m iany upraw iane będą na stacyi dalej dla dalszego wypróbowa­
nia  ich stałości i odporności, jakoteż dla rozm nożenia. Dodane 
będą niektóre now e, gdy odmiany m niejszej w artości, albo 
takie, które się okazały dla stosunków miejscowych nieodpo- 
wiedniem i, będą zaniechane. Doskonałe odmiany jak H e r ­
m a n n ,  A c h i l l e s ,  O d i n ,  A m a r a n t  i H e r t a  nieupra- 
wiają się jeszcze n iestety  na  wielką skalę i są dla tego za 
kosztowne, żeby je  można było w większych ilościach spro­
wadzać, gdy równie cenne odmiany A n d e r s s e n ,  A u r o r a ,  
C h a m p i o n ,  I m p e r a t o r ,  na  pruskim  Szlązku od kilku 
la t dla gorzelni wielkimi m asam i upraw iają i nabywać je  
można po um iarkowanych cenach. Dotkliwy brak dobrych 
na upraw ę zasługujących kartofel gorzelnianych, od czasu, 
gdy także G l e a s o n y ,  które od czasu wprowadzenia ich 
do Galicyi praw ie jedną  trzecią zawartości skrobii straciły, 
w roku przeszym  uległy chorobie zgnilizny, spowodowały 
JE . h r. Potockiego, zachęconego dodatnim i wynikami uprawy 
kilku odm ian na stacyi dośw iadczalnej, do sprowadzenia 
dwóch wagonów odm ian A ndersson, A urora , Aurelia i Im ­
perator od pana F ranke z Sorgau. K osztują one tam po 
P 5  do 2 m ark za 50 hg.

Gorzelnicy przyszli już wreszcie do tego , że wartość 
kartofel oceniają podług zawartości skrobii, przezco też i 
uprawiający w artość plonu wykopanych kartofli n ie powinni 
oceniać podług ilości na danej przestrzeni zebranej, ale podług 
ilości zebranej skrobii, okoliczność więc, która się nie mało przy­
czyni do podniesienia uprawy dobrych odmian kartofli. W  po­
niżej podanej tabeli widzimy, że Gleasony, w Galicyi po­
wszechnie na gorzelnię upraw iane, dają na tej samej prze­
strzen i tylko połowę tej ilości skrobii, jaką  dają lepsze od­
m iany i to przem aw ia w najwyższym  stopniu przekonywująco 
za wprowadzeniem nowych lepszych odmian.

Na zakończenie nadm ieniam y, że odpowiednio zam ia­
rom Zarządu O ddzia łu , upraw a kartofel na  stacyi doś­
w iadczalnej była połowa, jaka  w łaśnie w kraju przy uprawie 
na wielką skalę jest w norm alnem  użyciu po lepszych gos­
podarstw ach i że rola była jakości t e j , jaka  się przeważnie 
znajduje w obrębie Oddziału bobreckiego. Na dworskiej 
zato stacyi dośw iadczalnej, obok poprzedniej prowadzonej 
i gdzie te same odmiany kartofel upraw iano, pielęgnowano 
je  staranniej dla w ypośrodkow ania, jaki wpływ wywrze 
większa pielęgnacya na  ilość i jakość plonu.

Zam iast ogartyw ania płużkiem obrabiano krzaki ręczną 
robotą na wzór metody Giilicha, rozkładając nać podczas 
ogartyw ania wiankewato na boki. Oprócz tego dawano każ­
dem u krzakowi przy sadzeniu garść kompostu z popiołu 
drzewnego. Skutkiem  tego plon był podług odmiany o 10 
do 20%  większy, zawartość zaś skrobii o 1 do 2 %- wyższą.

Zalecam też najusilniej, ażeby w okolicach w ilgochtny 
dawać krzakom podwyższone stanowisko na  grząbkach albo 
okopkach, jakoteż, ażeby wszelki popioł drzew ny z gorzelni 
i innych pieców starannie  gromadzono a naw et aby go doku­
powano. Nagromadzony popiół łącznie z m ateryałam i azot- 
nym i należy kompostować, polewając obficie gnojówką i otrzy-
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many kompost używać do podsypki przy sadzeniu kartofel. 
Tym najtańszym sposobem zasilamy kartofliska wielka ilością, 
kwasu fosforowego i potasu, tuk potrzebnych dla kartofl, 
koszta zaś w ynikłe, nagrodzone będą sowicie większym 
i lepszym plonem.

(Tabela wykazująca rezultaty upraw na stacyi doświadczalnej 
w Chlebowieach umieszczoną będzie w następującym numerze „Rolnika.")

Walne Zgromadzenie członków Oddziału gal. To­
w arzystw a gospodarskiego lwowskiego dnia 14. 

lutego 1886. r.

Dnia 14. lutego b. r. odbyło się W alne Zgromadzenie 
członków Oddziału lwowskiegs w sali posiedzeń Komitetu 
c. k. gal. Towarzystwa gospodarskiego.

Początek posiedzenia o godz. 4, obecnych 19 członków.
Przewodniczący p. Lekczyński, zaprosił do Komisyi 

rachunkowej pp. Głowackiego, Kędziora i Rylskiego, którzy 
po sprawdzeniu rachunków wnieśli danie absolutoryum za­
rządowi, co uchwalono.

Podczas kontroli rachunków przystąpiono do wyboru 
delegatów na Ogólne Zgromadzenie i wybrano pp. dra Au 
Juljusza, prof. Kubickiego Józefa, prof. Pańkowskiego i 
Wojciecha Mekytę.

Następnie wybrano nowy zarząd i wynikiem głoso­
wania by ło :

Przewodniczącym obrano p. Czesława Lekczyńskiego, 
wiceprezesem p. Głowackiego.

Członkami wydziału obrani zostali: pp. dr. Au, Kar- 
puszko, dyrektor Lubomęski, M aślanka, dr. Rutowski, prof. 
Rylski, Wiesiołowski.

Po dokonanych wyborach postawił p. p r o f .  R y l s k i  
następujący wniosek:

„Odnowić odczyty popularne, rodzaj lustracyi gospo­
darczych , zastosowane do miejscowych warunków i urzą­
dzić premiowanie gospodarstw włościańskich za pomocą 
dawania ulepszonych ręcznych narzędzi gospodarskich; 
o fundusz potrzebny udać się do Komitetu centralnego".

Wniosek przyjęto.
P. K ę d z i o r  postawił następujący wniosek:
„Walne Zgromadzenie Oddziału lwowskiego, poleca 

delegatom swym na Walne Zgromadzenie Rady ogólnej 
wyjednać u Komitetu Towarzystwa gospodarskiego jak naj­
rychlejsze wykonanie zeszłorocznych uchwał Rady ogólnej 
w sprawie regulacyi rzek i robót melioracyjnych*.

Wniosek przyjęto.
P. dr. Au postawił umotywowany wniosek następu­

jącej treści:
„Walne Zgromadzenie Oddziału lwowskiego poleca Ra­

dzie Oddziału zastanowienia się nad sprawą urządzenia 
kursów o najnowszych postępach gospodarstwa wiejskiego 
dla wykształconych praktykujących gospodarzy, na wzór 
takichże wykładów, odbywających się w Berlinie przy szkole 
gospodarstwa ziemiańskiego".

Wniosek przyjęto.

P. W i e s i o ł o w s k i  przedstawił wniosek następujący:
„Walne Zgromadzenie Oddziału lwowskiego wzywa 

Zarząd Oddziału, ażeby się wystarał u Komitetu centralnego 
o fundusz na urządzenie wykładów popularnych z wetery- 
naryi z szczególnem uwzględnieniem potrzeb włościan, i 
żeby kursa takie jeszcze w bieżącym roku mogły być 
urządzone."

Wniosek przyjęto.
P r o f .  T y n i e c k i  podnosi potrzebę większego uwzglę­

dnienia hodowli świń i drobiu, które to dwie gałęzie gos­
podarstwa w bliskości miasta jak Lwów, mogą przysporzyć 
znaczne korzyści pilniej niemi zajmującym się włościanom.

Pomimo małej liczby członków dyskusya była bardzo 
ożywioną i posiedzenie przeciągnęło się do godziny 8-mej 
wieczorem.

Sprostowanie.

W „Rolniku" z dnia 23. stycznia 1886 wyczytałem 
moje sprawozdanie z prób z jęczmionami i z owsem i zna­
lazłem pom yłkę, o której sprostowanie upraszam. Miano­
wicie umieszczono, że 1 łil owsa Ligovo Nr. 3 waży 8 9 kl, 
gdy tymczasem ja  podałem 39 kl.

Klebanówka 13. lutego 1886.
Tadeusz Fedorowicz.

P r o t o k o ł y
z posiedzeń Komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.

Z dnia 18. Grudnia 1885.

Przewodniczący: JO. książę prezes Adam Sapieha.
Obecni: I. Wiceprezes Towarzystwa gospodarskiego galic. 
p. Bolesław Augustynowicz. Członkowie Kom itetu: pp. Hen­
ryk Strzelecki, dr. Tadeusz Skałkowski, prof. Władysław 
Tyniecki, Leoncyusz Wybranowski. Inspektor chowu bydłu 
p. Adam Konopka. Trzymający pióro p. sekretarz Greliński 
i W. Zawadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I. Protokół posiedzenia z d. 5. grudnia przyjęty.
II. JO. książę prezes oznajmia, że celem zwołania 

obecnego posiedzenia jest wybór Komisyi mającej się zająć 
ułożeniem memoryału w sprawie przesilenia ekonomicznego 
w porozumieniu z takąż Komisyą wiecu rolniczego i Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego.

Przystąpiono do wyboru kartkami trzech członków 
Komisyi i wybrano: pp. Piotra Grossa, dr. Tadeusza Piłata 
i Tadeusza Langiego i polecono kancelaryi Towarzystwa 
gosp. zawiadomić natychmiast o dokonanym wyborze rze­
czonych panów, tudzież prezesa wiecu rolniczego, księcia 
Romana Czartoryskiego i prezesa Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego hr. Jana Tarnowskiego.

III. P. Henryk Strzelecki zawiadamia, że w myśl uchwały 
Rady ogólnej, Oddziały Towarzystwa gosp. przedkładają 
swe opinje nad projektem nowej ustawy lasówej.
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Zgodnie ze zdaniem  re fe re n ta  n a  w niosek p. W ybra- 
n o w sk ieg o , uchw alono sp raw ę tę  pozostaw ić w odroczeniu  
do stosow niejszej pory .

IV . W  za ła tw ien iu  p odań  przed łożonych  p rzez  p. dr. 
S k ałk o w sk ieg o , zgodn ie z w nioskiem  re fe re n ta  udzielono 
w oźnem u T ow arzystw a gosp. Ju ljan o w i B ojarsk iem u z po­
wodu d łuższej choroby tegoż zapom ogę bezzw ro tną w  k w o ­
cie 30 zł.

V. S ek re ta rz  p rzed k ład a  re sk ry p t c. k. M in is te rs tw a  
ro ln ic tw a , zezw alający, aby n a  kw oty rozdane n a  p rem ia  
za bydło  w łośc iańsk ie  n a  w ystaw ach  przeg lądow ych  z fu n ­
duszów  subw encyonow anych , p rzek ład an e  by ły  za m ia s t żą­
d an y c h  p rzed tem  poszczególnych  kw itów  w łaścic ie li p r e ­
m iow anego  bydła , kw ity  n a  ca łą  rozdaną  kw otę, w ystaw ione 
p rzez  p rzew odniczącego  K om isyi sędziów  z za łączen iem  
lis ty  im ienne j p rem iow an ia . P rz y ję to  do w iadom ości.

V I. S ek re ta rz  p rze d k ład a  re sk ry p t M in is te rs tw a ro ln . 
zezw alający n a  użycie k a in itu  ku przedsięw zięc iu  prób  w ce ­
lach  rolnń-zych i p rze m y sło w y ch ; tudzież za w iad a m ia , że 
m ający  się zajm ow ać tem iż próbam i chem ik  G ram sk i zm arł. 
P rzy ję to  do w iadom ości.

V II. S ek re ta rz  zaw iad am ia , że sp raw ozdan ie  s ty p e n ­
d y sty  d ra  O lesk o w a , ju ż  je s t  w  d ruku  i w kró tce w yjdzie 
i  pod p rasy  jak o  „P odręczn ik  do upraw y  n a s io n " . P rzy ję to  
do w iadom ości.

N a tern  posiedzen ie  zam knięto .

Z dnia 30. styczn ia  1886.
P rz e w o d n ic z ą c y : I I . W iceprezes T o w arzy stw a gospo­

d arsk iego  galic. p a n  P io tr  G ross. O becni członkow ie K o­
m ite tu : pp . prof. B a ra ń sk i, J a n  B re u e r , T adeusz L ang ie , 
W ładysław  L ubom ęski, d r. T adeusz  S kałkow ski, prof. W ła ­
dysław  ly n ie c k i .  In sp ek to r  chow u b y d ła  p. A dam  K onopka. 
T rzym ający pióro se k re ta rz  G re lińsk i i W ł. Z aw adzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I . P ro to k ó ł posiedzen ia  z d n ia  18. g ru d n ia  1885 r. 

p rzy ję ty .
I I .  P rof. T yn ieck i zaw iadam ia, że w oźny T ow arzystw a 

gosp. gal. Ju lja n  B o ja rsk i, po ciężkiem  zran ien iu  o k a , za­
grożony  je s t  u tra tą  w zroku i w n o s i , aby w yznaczyć tem uż 
odpow iedną kw otę n a  opędzenie kosztów  leczenia .

Z godn ie  z w niosk iem  uchw alono p rzeznaczyć do roz­
po rządzen ia  se k re ta rza  n a  pokrycie kosztów  leczen ia  w oźnego 
B ojarsk iego  kw otę p o trzeb n ą  do w ysokości 50 zł. w . a .

I I I .  Z porządku  dziennego  p rzystąp iono  do oznaczenia 
te rm in u  zw o łan ia  R ad y  ogólnej T ow arzystw a gosp. galic . 
i n a  w niosek se k re ta rza  p o p arty  p rzez przew odniczaeffo, 
u c h w a lo n o :

1. Z w ołać R adę ogólną T ow arzystw a gospodarsk iego  
galic . n a  dzień  4. m arca . b r.

2. W ybrano  K om isyę p ro g ram o w ą, m ającą się zająć 
u łożen iem  p ro g ram u  obrad, do k tó rej sk ład u  p o w o ła n o :

pp. J a n a  B re u e ra ,
„ S ew eryna H en z la ,
„ T ad eu sza  L ang iego

pp. T adeusza  P iła ta  i 
„ T adeusza  Skałkow skiego.

K om isya pow yższa m a się zebrać pod p rzew odn ic tw em  
p. B olesław a A ugustynow icza d n ia  6. lu tego  br. o godzin ie  
l i - t e j  p rzed  po łudn iem  w kancelary i T ow arzystw a g o sp o ­
darsk iego  i u łożony  p ro g ram  przed łoży  do z a tw ie rd z e n ia  
K om ite tow i T ow arzystw a gosp. galic . n a  n a jb liższem  zw y- 
czajnem  posiedzeniu .

IV . S ek re ta rz  p rzed k ład a  p ism o p an a  G izow skiego, 
w  k to rem  ten że  zaw iadam ia, że dn ia  4. lu tego  br. przybędzie 
p a n  S tecki n a  konferencyę w  sp raw ie  za łożen ia  szkoły 
chm ielarsk ie j i żąda, aby w ezw ać in s tru k to ra  upraw y  chm ielu  
p . L ityńsk iego  n a  tę konferencyę, k tó ra  się odbędzie dn ia 
pom ienionego  o godzinie 11 - tej p rzed  po łudn iem  w k an c e­
la ry i T ow arzystw a gosp. gal. Z arazem  zaw iadam ia p. s e ­
k re ta rz , że p. L ity ń sk i ju ż  zo s ta ł zaw ezw any. P rzy ję to  do 
w iadom ości.

N a w niosek  dodatkow y prof. T yn ieck iego , uchw alono 
zaprosić  n a  tę  konferencyę także p. L ubom ęskiego  i p. T a­
deusza W asilew skiego  d rogą telegraficzną.

V. P rzy p ad a jącą  z porządku  dziennego  sp raw ę opła ty  
ekw iw alen tu , odroczono do p rzysz łego  posiedzen ia.

VI. P . S kałkow ski p rzed k ład a  zam knięcie  rachunków  
z r. 1885 i w nosi, aby część pozostałej nadw yżki z p re li­
m inow anej n a  w ydatk i ad m in is tra c y jn e  kw oty, p rzeznaczyć 
podobnie ja k  co roku  n a  w yn ag ro d zen ie  u rzędn ięków  T o­
w arzystw a gosp. galic.

U chw alono dać w ynagrodzen ie  u rzędn ikom  zgodnie 
z w nioskiem  re fe ren ta .

VII. P rzew odniczący  p. G ross o zn a jm ia , że K om isya 
w y b ran a  do u łożen ia  m em oryału  w sp raw ie  p rzesilen ia  eko­
nom icznego  n ie  z a ła tw iła  do tąd  swej czy n n o śc i, albow iem  
oczekiw ała p rzeb iegu  w Sejm ie sp raw  tych , k tó re  m ają  być 
p rzedm io tem  opracow ania w m em oryale —  odracza zatem  
tę sp raw ę z porządku  dziennego  i zaw iadam ia , że K om isya 
zbierze się w ciągu n as tęp n eg o  ty godn ia  i p rzed łoży  sp ra ­
w ozdanie z p rog ram em  m em oryału  n a  najb liższem  posie­
dzeniu  K om ite tu . P rzy ję to  do w iadom ości.

V III. P . L ubom ęski p rzed k ład a  p rzydzie lony  m u do 
re fe ra tu  re sk ry p t c. k. M in is te rs tw a  w sp raw ie  p rzed się­
b ra n ia  prób z k a in ite m  dostarczonym  przez R ząd  z K ałusza , 
celem  zbadan ia  sku teczności tegoż w zastosow an iu  do upraw y 
ro lnej.

Z godn ie z w niosk iem  re fe re n ta  u c h w a lo n o :
1. O sta teczne za ła tw ien ie  sp raw y  odroczyć do porozu­

m ien ia  się w tym  w zględzie re fe re n ta  z p . G rossem .
2. W nieść  do c. k. M in is te rs tw a  prośbę o p rzed łużen ie  

oznaczonego w  resk rypcie  te rm in u  d o sta rczen ia  k a in itu  do 
p rzed sięb ran ia  dośw iadczeń.

3. P ro sić  c. k. k ra jow ą dyrekcyę sk a rb u  aby p rzy sła ła  
na  koszt T ow arzystw a gosp. gal. 100 k lg r. k a in itu  do D u- 
b lan , celem  chem icznego  rozbioru.

IX . S ek re ta rz  odczytuje z po lecen ia re fe re n ta , n ieobec­
nego  p. B ojarskiego, pism o dziękczynne Z arządu  K ółek ro l­
n iczych  za w y słan ie  In s tru k to ra  upraw y  lnu  p. G órskiego 
do K ółek  pow iatu  łańcuck iego , k tó ry  się znakom icie i z n a j-
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większem zadowoleniem Kółek tamtejszych z zadania swego 
wywiązał. Przyjęto z zadowoleniem do wiadomości.

X. P. Lubomęski przedkłada podanie p. prof. Barań­
skiego, z propozycyą ogłoszenia drukiem dwóch jego prac 
dotyczących żywienia i chowu bydła, każda objętości mniej 
więcej 2—3 arkuszy druku.

Po dłuższej dyskusyi, podczas której prof. Barański 
usunął się z sali posiedzeń, na wniosek referenta uchwalono:

1. Ponieważ rzecz „o ż y w i e n i u  b y d ł a "  na teraz 
nie jest potrzebną, bo w tejże materyi wydane w Warsza­
wie dziełko Brownsforda bardzo dobrze potrzebie zadosyć 
czyni, z tego powodu odmówić poniesienia kosztów druku.

2. Rzecz „o h i s t o r y i ,  p o d z i a l e  i o p i s i e  b y d ł a  
k r a j o w e g o "  bliżej rozpatrzeć, w którym to celu wezwać 
prof. Barańskiego, by rękopis przedłożył, zarazem zaproszono 
do składu Komisy i , mającej się zająć odczytaniem i oce­
nieniem rękopisu i zdaniem sprawy o treści tegoż Komite­
towi Towarzystwa gosp. gal.: pp. Jana Breuera, Tadeusza 
Langiego, Władysław Lubomęskiego i inspektora chowu 
bydła Adama Konopkę.

XI. P. Breuer przedkłada podanie Towarzystwa rolniczego 
styryjskiego, z wezwaniem o poparcie załączonego w odpisie 
podania wniesionego do c. k. Ministerstwa rolnictwa i han­
dlu tudzież do obu Izb Rady państwa o podwyższenie cła 
przywozowego od łoju.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono :
1. Odpowiedzieć Towarzystwu rolniczemu styryjskiemu, 

że Komitet galic. Towarzystwa gosp. zgadza się zupełnie 
z treścią rzeczonego podania i poprze jak najusilniej tę 
sprawę drogą właściwą.

2. Przesłać odpis memoryału Delegacyi naszej w Wie­
dniu z prośbą o usilne poparcie sprawy.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Ulżenia na kolejach
dla  u d a ją cy ch  s ię  na p o s ied zen ia  R ady  ogólnej.

Komitet c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego ro ­
zesłał następujące ogłoszenie :

Przesyłając kartę leg itym acyjn ą , którą przy kupnie 
biletu j a d ą c  tu (jakotoż w r a c a j ą c )  kasie biletowej d o  
o d s t ę p l o w a n i a  — a w ciągu podróży o r g a n o m  k o ­
l e j o w y m  wraz z biletem — p r z e d ł o ż y ć  zależy, oznaj- 
m i a m y ,  iż tutejszokrajowe koleje przyznały członkom na­
szym jadącym na Zgromadzenie Rady Ogólnej (n a  c z a s  
od 2 8  L u t e g o  do  1 0  M a r c a  b. r. włącznie) następu­
jące ob n iżen ia ;

a) Kolej K a r o l a  L u d w i k a  bilety II. i III. klasy 
pociągów z w y k ł y c h  (nie pospiesznych) o 331/3 °/0 — a 
to w ten sposób, iż jadący II, klasą zakupują bilet I. klasy 
a jadący III. klasą pół biletu I. klasy, który służy im już 
następnie do b e z p ł a t n e g o  powrotu; przeto przy wysia­
daniu we Lwowie bilet oddawany być n i e  m a, i tylko 
z powrotem przedłożyć go należy do odsteinplowania.

b) Kolej C z e r n i o w i e c k a  bilety II. i III. klasy o
SB V, °/0, dozwalając jadącym II. klasą użycia pociągów 
p o s p i e s z n y c h ,  jadącym zaś III. klasą tylko pociągów 
o s o b o w y c h  (z wykluczeniem pospiesznych).

c) Kolej państwowa żaś na swych liniach, a miano­
wicie: Tarnów-Leluchów — Zwardoń-Chyrów-Stryj -  Sta- 
nisławów-Stryj-Lwów i Husiatyn-Stanisławów, obniżenie 
następujące : jadący II. klasą kupią bilet III. klasy, jadący 
III. klasą pół biletu II. klasy.

d) Kolej I. Węg, galic. (dla linii Łupków-Przemyśl) 
zapewniła zniżenie 25°/0.

Co się do wiadomości Szanownych Członków i prze­
strzegania podaje.

Lwów dnia 15. lutego 1886.

Ogłoszenie.
Komitet Towarzystwa gosp. gal. podaje niniejszem do 

publicznej wiadomości, i ż  z d n i e m  1. k w i e t n i a  br. 
o t w a r t ą  zostanie praktyczna s z k o ł a  c h m i e l a r s t w a  
w S r o d o p o l c a c h ,  w powiecie kamioneckim, w której 
uczniowie obznajamiani będą z wszystkiemi systemami 
uprawy chmielu — tak , ażeby uczeń wyszedłszy z tamtąd 
umiał każdą manipulacyę wykonać i teoretycżnie uzasadnić.

Kurs szkolny trwać będzie siedm miesięcy w regule, 
od 15. marca do 15. października. Wyjątkowo w roku bie­
żącym od 1. kwietnia.

Kandydaci chcący się ubiegać o przyjęcie do tejże 
szkoły, winni wnieść swe podania do K o m i t e t u  T o w a ­
r z y s t w a  g o s p .  we Lwowie (gmach Ossolińskich) naj­
później po d z i e ń 15. m a  r  ca  b r., zaopatrzone metryką 
i świadectwem dotychczasowego zajęcia i uzdolnienia.

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci z byłego radzie- 
chowskiego Oddziału Towarzystwa gosp. g a l , a przedewszyst- 
kiem ci, którzy już pracowali w zawodzie ogrodniczym. 
Pożądaną byłoby rzeczą, aby kandydaci umieli czytać i pisać. 
Nieumiejący czytać i pisać pobierać będą tę naukę, jakoteź 
naukę rachunków od nauczyciela miejscowej szkoły ludowej, 
trzy razy tygodniowo w godzinach porannych. Oprócz tego 
będą uczniowie pobierali naukę powtarzania w niedziele, 
święta i dni słotne.

Uczniowie będą się mieścić po domach prywatnych — 
i sami starać się o swe utrzymanie.

Utrzymanie ucznia wraz z pomieszkaniem i wiktem 
według cen miejscowych będzie kosztować około 50 zł. w. a. 
na cały kurs.

Pieniądze na utrzymanie uczniów winny być posyłane 
kwartalnie z góry, na ręce miejscowego członka Kuratoryi 
szkoły W. Steckiego (poczta Radziechów), który takowe 
każdemu uczniowi wypłaci miesięcznie.

Aby ułatwić możność korzystania z tej szkoły ubogim 
a uzdolnionym kandydatom, postara się Komitet Towarzystwa 
gosp. gal. o subwencyę u c. k. Rządu i u Wydziału kra­
jowego, na sześć stypendyów po 50 ł. w. a.



, Kurs nauki ma być jednoroczny. Uczniowie wszakże, 
którzy po ukończeniu kursu nie otrzymają świadectwa uzdol­
nienia, obowiązani są dla uzyskania takowego odbyć powtór­
nie kurs nauki w roku następnym.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów d. 15. lutego 1886.

P rezes: Sekretarz Tow .:
K s .  S a p i e h a .  J ó z e f  G r e l i ń s / c  i.

m P *  Do niniejszego num eru dołącza się Cennik 
nasion w arzyw nych , kw ia to w y ch , gospo­
darskich i t. p . , jakoteż drzew ek owocowych 
i roślin  ozdobowych J a n a  K l i m o w i c z a  
o g r o d n i k a  w e  L w o w i e

O G Ł O S Z E N I  A..
Sprzedaż

kartofli do sadzenia!
A n d e r s s e n ,  A u r e l ia ,  A u r o r a , C h a m ­
p i o n ,  M a ta d o r ,  R ic h te r s ,  Im p e r a to r ,  
gelbe R o se  §ą do nabycia  w agonam i, zaś O d in  
i  K o m b lu m e  w m ałych partyach  —  wszystko 
ja k  najtan ie j. A dres: D om inium  S o r g a u , Post 
CrTOttkau O berschlesien.

2~4 F . F r a n k e .
Z dniem  pierw szym  Października 1886 potrzebuję na

k a s y e r a
człowieka żonatego, znającego pojedyńczą rach u n ­
kowość i posiadającego kaucyę. —  Podania nieu- 
w zględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Tartaków  14. lutego lutego 1886.
1—5 Zbigniew hr. Lanckoroński.

Do sprzedania w  BrzeScianacli poczta Sambor

6 starszych Itrów rasy MeiersMej
zdatnych jeszcze do rozpłodu, 1—2 

w. udojem rocznym około 3000 litrów;

4  T D U LtLSLjki
15 do 18 m ies ięczn e , po krow ach czystej krw i 

holenderskiej i oryginalnym  Holendrze. 
Bliższych szczegółów  udzieli Z arząd  dóbr.

1 »i||i ®r? te?
I — -  W niezliczonych przypadkach wypróbowany środek  domowy:

J W  Cena 40 i 70 centów. *£tŁ

Dla biednego I bogatego! Oberdóblig pod Wie­
dniem. Wybacz, Szanowny Panie , że jeszcze dawniej nie 
doniosłem Ci o dobrych skutkach pigułek szw ajcarsk ich  
aptekarza R. Brandt’a , ale mam lat 66 a w tym wieku o 
pospiech trudno. Siedzące życie koszykarza ściągło mi dłu­
goletnie cierpienia (zatwardzenie, brak apetytu, hemoroi- 
dalne dolegliwości etc). Po użyciu jednego pudełka pigułek 
szwajcarskich, czuję się o wiele lepiej i chętnie składam 
publiczne podziękowanie. II. Engertzwieser.

Ponieważ w Austryi egzystuje wiele naśladowców pi­
gułek szwajcarskich aptekarza R. Brandt’a, przeto trzeba 
uważać, aby każde pudełko było opatrzone etykietą z białym 
krzyżem w czerwonem polu i z podpisem: R. Brandt.

Prawdziwe Brandt’a szwajcarskie pigułki znajdują się 
w każdej prawie aptece,-albo można je pobierać za nades­
łaniem kwoty 70 cnt. z głównych składów dla Galicyi: 
w Czerniowcach apteka Golchowskiego, w Krakowie apteka 
J. Redyka, w Lwowie apteka Zygmunta Ruckera.

Jaja do wylęgania!
Przyjmuję obstalunki na jaja od moich, n a g r o d a m i  p a ń -  
s t w o w e m i ,  n a g r o d a m i  h o n o r o w e m i  i premiami 
odznaczonych rodów różnego r a s o w e g o  d r o b i u ,  miano- 

nowicie: kur, kaczek, gęsi i t. p.
G w a r a n t u j ę  za przynajmniej 50°/0 zapłodnionych 

aj. Cenniki gratis i franco. Adres: E. Schneckenburger, 
Raeegefliigelzucht Anstalt Wien V. Hartmanngasse 1. 2—10

TRAWA MIODOWA
(Koleus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4 zł. 50 ct., 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bez­
płatnie. Zamówienia uskutecznia J. B ulsiew icz, skład na­
sion w Bochni. 2—10

Czernichowian
żonaty, w ysłużony o. k. sierżan t z ukończoną szkołą 
krajow ą gospodarską, z 18-letnią p rak tyką na trzech 
m ajątkach , m ogący się w ykazać chlubnem i św ia­
dectw am i tak z teoryi ja k  i p rak tyk i, poszukuje 
m iejsca od 1. kw ietnia lub św. Jana. 2—3

W iadom ość O. W. poste re s ta n te , W ojniłów.
Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.

Z drukarni „Dziennika Polikiege", pod zarztjdem J . Miitigm.
Nakładem liedakcyi.


